
DZIENNIK WARSZAWSKI.
Piątek 1 8  Lutego

Marca 1855 roku. .m m . Jutro Ś. Kuncgondy Cesarzowej.
Wschód słoń.  o god. 6 min. 45. —  Zachód o g. 5 m. 41 .

W kościele po-Paulińskim Sgo Ducha, w przyszłą Nie
dzielę, t. j. dnia 4 marca przypada doroczny odpus t  św. 
Kazimierza. Uroczystość ta odbywać się będzie zwykivm 
obrzędem  odpustów kościoła.

WIADOMOŚCI KRAJOW E
Rada Administracyjna mianowała księdza Macieja Kołba- 

czewskiego, zastępcę proboszcza w mieście W ładysławo
wie, w Guhernji Augustowskiśj,  proboszczem tamże.

— Stosownie do rozporządzenia niegdv Wawrzyńca Jó 
zefa Zacharkiewicza, członka Senatu, który, jak to wiado- 
mó, testamentem swoim, p rocen t  od legatu rsr.  5 ,4 0 0 ,  
przeznaczył na wynagrodzenie sług odznaczających się p i l 
nością, wiernością i długoletnią  na jednćm  miejscu służbą; 
nag roda  w r. b. przypada z kolei dla lokai. Kandydaci 
chcący  się ubiegać o jćj uzyskanie, przy podaniu do Magi
stratu miasta tutejszego, winni dołączyć następujące dow o
dy: Metrykę urodzenia, książeczkę legitymacyjną, jeżeli 
kandydat jest  rodem z krajów ościennych, dowód, że uży
wa stanu wolności osobistćj,  wedle form kraju z którego 
pochodzi; świadectwo pana lub pani co do konduily, p o 
świadczone co do tożsamości podpisu i rzetelnoścr przez 
właściwego Komisarza Policji Wykonawczej i JW. Ober- 
Policmajstra m. Warszawy, i iiakomec, książkę służbową. 
W razie braku któregokolwiek z tych dowodów, kandydaci
0 ich uzupełnienie wzywani nie będą, i w pros t  jako' nie 
mający prawa ubiegać się o nagrody, w listę kandydatów 
zamieszczeni nie zostaną. Termin do składania podań w r 8 Z  
z dowodami wyznacza się ostatecznie do dnia 26  lutego 
f ł O  marca) r. b.; po żym zaś terminie,  żadne podania  
przyjmowane aie będa.

— Księgarnia Bernsteina przy ulicy Miodowćj Nr. 483  
otrzymała następujące nowości: Chądzyński, Opis miast 
starożytnych w Polsce, ozdobione 3 mappami i rycinami, 
3 tomy Itsr. 3 kop. 6 0 .— Don Kiszot dla dzieci po polsku

1 po franeuzku w ozdobnćm wydaniu Ksr. ł kop. 3 5 . — 
Kaczkowski, Gniazdo Nieczujów, powieść, ł tom llsr. 1 
kop. 5 0 . — Korzeniowski, Pan Stolnikowicz Wołyński, p o 
wieść, 2 tomy, lłsr. 2 . — Kraszewski, Chata za wsią, p o 
wieść, 3  tomy, łtsr. 3 ,—  Moszyński, Pierwsze zasady sztu
ki położniczej przez pytania i odpowiedzi, ł tom, łtsr. 2. 
Mączyński, Kraków dawny i teraźniejszy, ł tom, z planem 
i rycinami, Rsr. 2 kop. 7 0 . —. Poraja, zawsze bi edny,  p o 
wieść, ł tom, Rsr. ł kop. 2 0 . —; Wieniarski, Nasze strony 
i nasi ludzie, 3 tomy, Rsr. 2 kop. 7 0 . -  Wilkońska. Helena, 
i Wróżka, powieści,  ł tom. Rsr. ł kop. 50.

— Nakładem Michała Friiling księgarza w Warszawie pod 
Nr. 472  w domu JW. hr. St. Zamojskiego, wyszła nowa 
powieść p. n. „Zawsze biedny" oryginalnie nap isana  przaz 
Józefa Przemysława Poraja.  Cena Rsr. ł k. 20 .

Taż księgarnia odebrała z zagranicy „Nowy Pana 
naszego Jezusa Chrystusa Testament" p Jakóba Wuyka, 
Societatis Jesu, na polski język przełożony, wydanie ozdo
b n e  na papierze welinowym chińskim, opraw ny  całkiem 
w skurę i sprzeduje się po znacznie znizooćj cenie, bo 
z  rsr.  ł kop. 50  spuszcza się na kop 50, a to jedynie dla 
łego, aby mogło być w posiadaniu każdego chrześcjanina.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 23 Lutego. Dzienniki doniosły już, że we 
■czwartek w Liwerpoolu a przedwczoraj we wscho
dnich cyrkułach i przedmieściach Londynu, gdzie 
szczególniej robotnicy portowi pozbawieni są wszel
kiego zarobku, przyszło do rozbijania składów zchle-  
bcm. Już tysiącami ci nieszczęśliwi odbywają pocho
dy po mieście z czarną chorągwią, na której z wzru
szającą prostotą wypisane są te tylko wyrazy: »>Nie 
mamy co jcść.« I cel ich został przez to dopięty, bo 
wszędzie chętnie dają im wsparcie i pożywienie, czę- 
•śeią przez współczucie, a częścią dla tego, że szcze
gólniej teraz nie chcianoby mieć tu rozruchów.

(Neue Preussische ZeUung).
Londyn 26 Lutego. Dzisiejsza Morning P o st po

tw ierdza, że lord John Russell wejdzie do gabinetu 
jako minister osad. Dziennik ten donosi także, że sir 
Charles  Wood otrzymuje admiralicję, a sir  Cornewal 
L ew is  wydział skarbu. O dalszych kompletowaniach 
gabinetu  jeszcze nic nie wiemy. (Neue Pr. Z tg ).

—  Na posiedzeniu Izby lordów 22  lutego, przed
łożono  mnóstwo petycji o nakaz zupełnego zamyka
n a  szynków w niedzielę, lub przynajmniej ogranicze
nia przedaży wódki w niedziele i święta. Lord Roden 
•skarży się. że w obec wzrastającej coraz nędzy ,w ar-

J mji Krymskiej, nie naznaczono dotąd dnia powsze
chnych modłów i pokuty, ciężka odpowiedzialność 
spada z tego powodu na byłego pierwszego ministra. 
Lord Aberdeen tłumaczy się, że nie rozpisanie dnia 
modłów tylko ułożenie nowej modlitwy uważał za 
niepotrzebne, Lord Granville oświadcza, że rząd za
mierza nakazać dzień modlitw'. Z tego cieszy się bar
dzo lord Campbell, bo powiada, że nie tylko położe
nie Anglji jest upokarzające, ale to co się w niej dzie
je, wstyd jej przynosi.

W Izbie niższej na zapylanie pana W arner  wzglę
dem rozciągłości pełnomocnictw udzielanych w ysła
nym do Krymu komisarzom rządowym, lord Palm er
ston odpowiada, że komisarze ci mają polecenie nie 
tylko zdawać raporty naczelnemu wodzowi i rządowi 
o osobach i stanie okoliczności w Krymie, ale nadto 
zarządzenia uznane przez siebie za niestosowne mają 
usuwać i nowe według swego uznania zaraz na m ie j
scu wprowadzać.

—  Słychać, że sir  Charles Napier zajmie się napi
saniem broszurki,  w której chce dać dowody, iż rząd 
przeszkadzał mu w wykonaniu jakichkolwiek ważnych 
operacji na morzu wschodniem, ilekroć do tego miał 
sposobność, że oprócz tego cała dola nieomylnie by
łaby zginęła, gdyby był uczynił zadość poleceniom 
sir J. Grahama, które mu w późnej porze roku przy
słane były.

Liczba petycji do parlamentu i metyngów w ca
łym kraju, domagających się śledztwa błędów w do- 
tychczasowem prowadzeniu wojny i stosownych zmian 
\y zarządzie armji,  z każdym dniem się powiększa. 
Ton ich mowy tern jest ostrzejszy, im mniej jest 
nadziei żeby przy ponawiających się przesileniach 
w gabinecie, można było osiągnąć porządne reformy. 
W Liwerpoolu, Londynie, Newcastle i t. d., zapowie
dziane są w tych dniach wielkie mectyngi. Ten klóry 
się wczoraj wieczorem odbył w Birmingham, zgroma
dził przeszło 5 ,000  ludzi.

—  Zimno trwa tu jeszcze ciągle, i Tamiza tak jest 
jeszcze pokryta krą. że tylko wielkie paropływy od 
ważają się puszczać się z Grnenwich w górę. Poni
żej Woolwich i Gravesand stoi 500  statków k tó
re nie mogą dostać się wyżej na rzekę.

{Neue Preits-siseke Zeitung).
—  Czytamy w Independnnce Belge: Usunięcie się 

peelistów. będzie zawsze wielką s t ra tą  dla gabińetu. 
Nietylko są to ludzie wielkiej wartości osobistej, ale 
nadto mają on i  tę rzadką zaletę, że wpośród powsze
chnego rozprzężenia naszych stronnictw, silnie trzy
mają się między sobą i mają zdeterminowane zasady. 
Na nieszczęście ta ostatnia zaleta która w czasie poko
ju czyniłaby peelistów najlepszemi ministrami, nie m o
gła zadość uczynić ludowi który w czasie wojny prze- 
dewszystkicm żąda czynów. Kraj teraz .nie pyta się 
skąd pochodzą ludzie którzy nim rządzą byleby czuł 
ich rękę silną i potężną. Zachodzi pytanie czy lord 
Palmerston i wigowie którzy się z nim łączą, potrafią 
spełnić wszystkie przesadzone nadzieje jakie ich rząd 
obudzą.

Zmiany jakie muszą zajść w gabinecie, nie wiele 
zmienią jego charakter, nie wielu bowiem będzie no
wych członków.

Mamy powód sądzić, że bil w przedmiocie stempla 
od dzienników, po cichu skazany zostanie na uśpienie, 
ponieważ jego autor p. Gladstone wystąpił z gabinetu. 
Rzeczywiście to coby skarb s tracił na tej opłacie, by 
łoby  w obecnej chwili dobrowolną a zupełnie niepo
trzebną stratą i p. Gladstone występując z tym proje
ktem, zjednał sobie tylko niechęć wielkich dzienni
ków. nie zjednawszy sobie bynajmniej wdzięczności 
publiczności której chciał się przysłużyć. (In. Bel.)

—  Czytamy w Times następny wyciąg z listu ofi
cera pu łku 95go, datowanego 2go lutego: *

»Pogoda była bardzo ostra, a pu łk ,  z boleścią to 
powiedzieć muszę, wiele ucierpiał. W tych dniach po
chowaliśmy prawie piątą część naszych szczupłych, 
szeregów. W istocie, jesteśmy prawie niezdolni do 
boju (hors dc combat). Przed tygodniem otrzymali
śmy z Anglji posiłek 40 ludzi, a cała nasza siła nie 
wynosi jak 150 ludzij Przyszła noc, lękam się tego, 
znowu nas zmniejszy. P ragnąłbym  szczerze być prze
konanym, że najgorsze już się przebyło; teraz mieli
śmy tydzień, albo więcej suchej pogody, a mało p u ł 

ków jest dziś bez zimowego'odzienia. Pułki rob ią  
wielkie wysilenia, by dostać jeden z drewnianych ba
raków na szpital połowy, ale nie ma innego środka 
transportu, jak  Judzie, którzy muszą za tern ruszać do 
Bałakławy i wracać napowrót z drzewem na plecach. 
Armja ta zniszczoną została z powodu braku środkówr 
transportu. Każdy tutaj i w kraju zdaje się widzićć 
wielki ów brak, ale dotąd w istocie nic nie zrobiono, 
by trudność tę usunąć. Ze ’200 m ułów  przybyło  
z Hiszpanji, i myślą, jak się zdaje, że dość zrobiono, 
kiedy 2 ,000  ledwoby było wystarczającą liczbą. » W ol
na i oświecona« Anglja smutną ma miną. Nie ma się 
czem pysznieć, chyba wytrwałością i męstwem naszych 
żołnierzy. Prawdziwa siła naszej armji wynosi dziś 
11 ,000 bagnetów, jazda tylko z tytułu istnieje, poło
wę baterje nie mają zaprzęgów do swych dział.  Do
noszą, że dwaj Wielcy Książęta są znowu w Sebasto- 
polu; codzień spodziewanym jest atak. Wczoraj rano  
wycieczka wykonaną została przeciw Francuzom, 
i jak mówiono nam, z pewnem powodzeniem. Sądzą 
też, że nie tak zaraz ogień rospoczniemy. Cała robo
ta nasza jest jeszcze nie zrobiona.... Mała liczba gra
barzy tu przybyła, i rospoczęto budowę kolei żela
znej. S łysza łem  inżyńjera cywilnego mówiącego, iż 
potrzeba siedmiu tygodni, nim droga ta ukończoną 
będzie.« (Times).

—  Czytamy w Times z dnia 23  lutego: Karty je 
szcze raz stasowane zostały, a dzień dzisiejszy jest za
pewne ostatnim tego długiego bezkrólewia. Zeszłej 
nocy wszystko m ia ło  być gotowem —  nowy gabinet, 
komisja śledcza i z pó ł  tuzina środków, o ktorvch u -  
wiadomiono. Ale owo »do ju tra  i do ju tra«  jest pono 
hakiem, na którym cały świat wisieć się zdaje. Kiedy 
mróz ustanie1? Kiedy posiedzenia na prawdę się zaczną?- 
Kiedy już zyskamy dawno oczekiwaną reformę naszej 
administracji wojennej? Kiedy nastąpi atak na Seba
stopol? Kiedy kongres wiedeński się otworzy? S ta-  
rzejem się, czekając na coś stanowczego. Tymczasem 
niektóre rzeczy tak m ało  czekają jak czas i pora ro 
ku. Lud angielski znużył się od czekania ciągłego; 
daje iolgę swej niecierpliwości na publicznych m ce-  
tingach. Maryłebone, Liverpool, B irmingham zatwier
dziły ważne postanowienia, żądające reform admini
stracyjnych w kraju. Niech tylko nasi mężowie stanu 
dłużej pozwlekają, niech tylko wojna nieco dłużej się 
pociągnie, według starego systematu nie bicia się, a 
wówczas 1,500 ludzi um arłych lub chorych co tydzień, 
sprawi, że te prowincjonalne mcetingi,  dziś raczej o- 
burzone jak  ważne, zyskają nowe a straszliwe znacze
nie, jako jedyne miejsca, w których ludzie szczerze 
myślą i rozumieją co mówią. Te klapy bespieczeń- 
stwa, jak  je nazywają, konstytucji, mogą popaść 
w przedawnienie, w pogardę nawet, dopóki parla
ment zdaje się pełnić swój obowiązek; gdy ten b łą 
dzi, one w grę wchodzą i przerażają polityków. Niech
że więc parlament, niech gabinet mają się na baczno
ści. Cóż się stanie, gdy ujrzym formującą się ligę za 
reform ą wojskową? Jeżeli wojna ma kosztować co 
rok kraj 50 ,000  ludzi i 50 ,000 ,000  fst. bez hono
ru, ale za to z wielką krzywdą handlu, z wzrastającą 
szkodą ogółu, w takim razie będziemy mieli ligę i 
to daleko niebespicczniejszą, daleko bardziej kon
stytucji przeciwną, jak jej tryumfujący niegdyś pier
wowzór.

Poprawiony komitet p. Roebuck, zdaje się dobrze 
ukonstytuowanym; obejmuje on ludzi znających inte- 
resa, ludzi doświadczonych, ludzi pełnych bystrości i 
kilku wyznających silne opifije.

W krótszym nieco [przeciągu czasu jak dwanaście 
miesięcy, przeszliśmy przez następne, szybko po sobie 
biegnące przemiany: pokój, działania odporne, wojna 
wypowiedziana, wylądowania w Gallipoli, w Warnie, 
rekonesans i przygotowania do wojny w Bulgarji; re
konesans pobrzeżny do Odessy i do twierdz azjaty
ckich, n ieprawna blokada Czarnego morza, a sku
tkiem tego blokada Dunaju, wylądowanie i działania 
połowę w Krymie, demonstracja' na północnej s tro
nie, a następnie na południowej stronie Sebastopola, 
z widokiem na podejście, oblężenie, bombardowanie, 
atak od morza, próbowana blokada bez zupełnego o -  
toczenia, obrona własnych naszych pozycji przeciw 
przeważnej liczbie, dwie bitwy w polu, obie pod n ie -  
zwykłemi warunkami, a teraz nieustające stanie pod



bron ią  w oczekiwania ataku, albowiem pierwiastko
wa sprawa, szturm do Sebastopola, odłożoną została 
na czas nieograniczony. W  każdym przejawie tej spra
wy, zawsze nam czegoś niedostawało, a dziś nic je 
steśmy jeszcze gotowi do spełnienia dzieła, przedsię
wziętego przed pięciu miesiącami. Otóż cztery prze
szło miesiące temu, jak poznaliśmy najzupełniej na
turę zadania, które mamy przed sobą, j a k  mogliśmy 
dotknąć w łasnem i palcami, rzec można, wszystkie 
rzeczy konieczne dla powodzenia, a jednakdotąd przy
gotowani nie jesteśmy;, nie mamy dotąd naszego sk ła 
du żywności, naszych dział oblężniczych, naszej am u
nicji, baraków — wszystkich rzeczy koniecznych, by 
osiągnąć cel. Otóż, jeżeli tak straszliwie zostajem z ty
ł u  w najwybitniejszej i do wyrachowania najłatwiej
szej części naszego dzieła, kiedy miesiące możem wi 
dzieć przed sobą. jakże możem się spodziewać, że bę' 
dzicm przygotowani na jakie p ó ł  tuzina now ych in ie-  
przewidzianych zmian, przez które wojna bardzo ł a 
two przejść może w roku bieżącym'? Jakże przygoto
wani jesteśmy do wojny wewnątrz kraju, do działań 
przy ujściach Dunaju, do współdziałania z plemiona
mi kaukazkiemi, do ataku na Odessę, do stosownego 
utrzymania wojsk sardyńskich i tureckich na naszym 
żołdzie zostających, do wojny czółen kanońjerskich 
n a  Bałtyku, do" wszystkich wypadków zmieniających 
się do nieskończoności nowemi przypadłościami, no- 
wemi zarazami, nowemi warunkami wszelkiego r o 
dzaju? Bez niezmiernych przygotowań, siły  i przewi
dywania, bez woli bezwarunkowej, poświęcenia wszy
stkiego dla skutku, nie wydobędziem się 'z tego jpo- 
jnyślncm i wypadkami, z których każdy będzie g w a ł
towniejszy, straszniejszy i w wymaganiach swych ro- 
zleglejszy jak ostatni. Lordowie Palmerston i Pan- 
m ure  muszą dsleko za sobą zostawić komitet śled 
czy. jeżeli zechcą utrzymać się z wojną, a jeżeli to 
urobią, nie potrzebują się obawiać swych jedynastu 
inkwizytorów. [Times).

—  Czytamy w liście specjalnego korrespondenta 
dziennika Times, z obozu pod Sobastopolem, 6go 
lutego:

»Z im no i  mróz ustały; jedynemi śladami zimy kto- 
. re jeszcze spotykamy, są warstwy śniegu na bokach 

wzgórz i w wądołach, oraz bielejące się grzbiety gór 
w oddali, albo zepsute drogi, na których sczerniały 
śn ieg  dotąd leży massami w głębokich dziurach, nie- 
bespiecznych dla ludzki koni. Krajowcy wszakże o- 
strzegają nas, byśmy się uwodzić nie dali temu prze 
chodniernu spokojowi; marzec przebyć musimy, a do
chodzą nas wieści, że daje się on we znaki co się zo
wie, że się zaczyna i trwa w towarzystwie ciężkiego 
zimna, bardzo ostrych wiatrów, potopów deszczu, 
szronu, śniegu. Miesiąc marzec w istocie jest podo
bny do listopada w Krymie, a wiemy wszyscy jakie 
klęski ponieśliśmy w ciągu 20  dni tego miesiąca 
w 1854 roku. Klimat w istocie jest tu  niesłychanie 
zmienny. Ptak może śpiewać, jakie wrażenie na 
n im  sprawia piękna pogoda i może przygotowywać 
gniazdo, a w chwilę potem może być ubity uderze
niem gradowej bryły. Ciepłe suknie rozdano już wię
kszej części armji. Transport tej odzieży przy wieziony 
już  ilawno (sześć tygodni temu) przez Jason i odesła
ny na pokład innego ukrętu, przeniesiony był w ła 
śnie  na trzeci okręt,  zamiast być wylądowanym. Czyż 
m óg łby  ktokolwiek pow iedzieć, dla czego te przeno
siny? Zwrócić należy uwagę, że artykuły  najwa
żniejsze dla zdrowia i wygody ludzi, są najniemilsze 
mi w opisie. S łyszałem od głównego lekarza jednej 
z dywizji tej armji, iż chirurgowie rozmaitych pułków 
skarżyli się przed nim, że buty skarbowe ro/.dane lu
dziom uietylko były za wązkie, ale że podeszwy roz
padają się po tygodniu użycia. Dostawcy przysyłają 
tu buty w kraju używane, a ludzie, których nogi po- 
puchły  od zimna, nie mogą tych butów włożyć, a l
bo jeżeli s iłą  wciągnąć je zdołają, nie mogą korzy
stać z ciepłych pończoch i znowu cierpią równe złe 
jak przedtem. Proszę rzecz rozważyć. Żołnierz do
staje parę butów, za które musi uledz odpowiednie
mu wvtrąceniu z płacy; w kilka dni buty się drą, 
żołnierz staje się niezdolnym do obowiązku z powo
du jakiej choroby, dla której posyłają go do szpi
tala. Gdy jest w’ szpitalu, wytrącają mu po 9 dena
ró w  dziennie na kurację, jak gdyby władze-były prze- 
konanem i, że zasady zastosowane do naszej armji za 
granicą, powinny być jeszcze surowszemi w Krymie. 
W istocie, jeżeli te dane są prawdziwe, podobny stan 
rzeczv nie powinien być cierpianym. Zyskałem je od 
osób "najzupełniej wiarogodnych i wszelkiej powagi. 
Czemuż nikt nie bada czy dostawcy wypełnili swoj 
obowiązek. [lim es).

Ciężka gorączka, rodzaj żółciowego altaku pocho
dzącego z nieporządnego życia, niezmiernie się szerzy. 
Żołądki żołnierzy są rzeczywiście w nieładzie, i całe 
ich ciało wycieńczone pracami i niewygodami, które

wytrzymywać musieli. Teraz nawet bardzo mało pa
liwa, albo wcale nic żołnierze we froncie nie dostają. 
Dostawy węgla drzewnego są szczupłe, rzadkie i nie
regularne. Wydano niedawno rozkaz, ażeby żo łn ie
rzom w przykopach dostarczono pewną liczbę funtów 
węgla drzewnego, ale pokazało się, że niepodobno do
wieźć go im na miejsce, bo kommissorjat nie m ógł
ani dostarczyć węgla ani go przewieźć

Wczoraj podpułkownik Collingword Dickson, k tó 
ry dowodził oblężniczym trenem na prawym ataku od 
początku oblężenia, i który tak ważną oddał przysłu
gę dwoma 18-funtowemi działami pod Inkermunem, 
postrzelony został w wyższą część ręki sztneerową k u 
ją. Chirurgowie chcieli go przenieść na okręt, lecz on 
w olał pozostać w obozie przy swoich żołnierzach.

Wczoraj rano morderczy ogień blisko godzinę to
czył się między Rossjćnami i Francuzami. Kanonada 
i strzelanie z ręcznej broni nie ustają. Nic pamiętam 
czyli pisałem wam w ostatnim liście o tym fakcie, że 
Rossjanie werznęli się do galerji min francuskich , i 
zabili oficera inżenierji z kilku żołnierzami dyitiiące- 
mi kuhni, puczem wysadzili minę. Prawda to na nie
szczęście zupełna. Ż żalem donoszę wam. że dzikie 
morderstwo dokonane zostało na jednym ziomku n a 
szym. Żołn ierz  E. Cullen, z 9go pułku, sługa oficer
ski, wyszedł z obozu 3go b. m„ a 5go znaleziono go 
obdartego i zamordowanego, w połowie drogi między 
obozem i Bałakławą. Miał broń przy sobie, pałasz i 
rewolwer. Naczelnik policji w Bałakławie wzywa o 
uwiadomienie, gdyby kto wiedział o sprawcach m o r
derstwa, lub spotka ł gdzie rzeczy zabitemu zrabo-
wane. .

Główny tłumacz naczelnika policji w ysłany został 
na śledztwo do obozu. Nie ulega wątpliwości, że a r-  
mja nasza otoczona jest g r o m a d ą  włóczęgów i łotrów, 
do których powściągnięcia potrzeba całej czujności na
czelnika policji. Mulnicy z Hiszpanji i Malty, zbiegi 
z Włoch, którzy byli rozbójnikami, patrjotami, albo 
złodziejami w kraju, a rozproszeni zostali po miastach 
Lewantu, i zbiegli służący, Grecy z ulic Pera, i aw an
turnicy ze wszystkich kątów Azji, codzicń tu przyby
wają, "a wielu z nich ma bardzo dziwaczne pojęcia o 
sposobie, w jaki robi się majątek. Kilka skarccń przy
kładnych zrobiłoby bezwątpienia dobry skutek, ale 
l e p i e j  byłoby, gdyby się można, o b e j ś ć  bez tego.

7 lutego. Ciężki to był dzień. Bardzo gorące s ta r
cie m iało miejsce zeszłej nocy między francuzam i i 
Rossjanam i; kanonada, grzmiąca po całym obozie, 
trw ała  blisko godzinę. Nieprzyjaciel, nic poprzestając 
na tern co już zrobił, ciągle i pilnie pracuje nad szań
cami w bliskości Małakowa baszty (czyli Okrągłej 
Wieży) i dziś około  godziny 3ej blisko 1 ,200 ludzi 
pracowało tam nad parapetami baterji iz iemnemi na
sypami. Nasze baterje wznoszą się przeszło o 1,000 
i 1 ,200 jardów od nieprzyjaciela, a wytrwałość na
szych artylerzystów i czynność naszych marynarzy u- 
daramniona jest tą odległością, która dożwala Rossja- 
nom unikać siły naszego ognia i nie przeszkadza im 
pracować około swoich dział. J e n e ra ł  - major Jones 
przybył tu teraz.— Ważny błąd inżenierski w tein po
pełniono, że nasze roboty wzniesiono za daleko, jeżeli 
b łąd  popełniono jaki.  Jednakowoż o ile działa nasze 
sięgają daleko, silnie i skutecznie grać będą. f ran cu -  
zi mieli sposobność zebrać skutki wybornej organiza
cji swojej,  przezorności i liczby, ale zapominać nie 
trzeba —  a nie mówim tego w chęci u w łóczenia na
szym sprzymierzeńcom, lećz dla oddania sprawiedli
wości sobie samym —  że gdyby oni byli tylko utrzy
mali swój ogień przeciwko Rossjsnom w dniu 17 paź
dziernika, tak jak my, znajdowalibyśmy się obecnie 
w położeniu, którego następstwa i rzeczywistą rozle
głość wypowiedzieć nie ła two, a nawet może i w sa
mym Sebastopolu. Lecz tak lekkie były ich roboty, 
tak słaby ich ogień, i magazyny ich tak źle pobudo
wane, że w pół trzeciej godziny Rossjanie wysadzili 
w powietrze amunicję Francuzów i działa ich uciszyli. 
Musieliśmy kilka dni czekać zaczem waleczni nasi 
sprzymierzeńcy naprawili swoje przykopy—  a czeka
liśmy nie czego innego, tylko ich współdziałania, że
byśmy osłonięci być mogli od ognia baterji, które oni 
powinni byli zatrudnić. Skoro Francuzi znowu ogieu 
swój rozpoczęli, działa ich pokazały się bezskuteczne 
i zostały zagłuszone w większej części przez cięższe 
i  liczniejsze działa Rossyjskie.

Nareszcie Francuzi wzięli się do robienia regu la r
nych aproszów na rozległą skalę; a nasze ataki wy
stawione były na znoszenie całego Rossyjskiego o- 
gnia, kiedy te roboty postępowały, aż dopóki nasze 
działa nie popsuły się i nie zostaliśmy zmuszeni do 
ich odnowienia. Działanie to zostało pomyślnie do
konane, lecz trudno przewidzieć, jeżeli artylerja m o
że Sebastopol obalić, jak d ługo czekać przyjdzie 
na jego upadek, chociażby bombardowanie trw ało  
bez przerwy. Jest tu wielu takich, co utrzymują, że

żadna liczba a rm at ni moździerzy nie zdoła nigdy 
zburzyć warowni, która jest siecią arm at i odosob
nionych baterji, i ciągle odnawianych z ogromnego 
arsenału ,  a bronioną.przez załogę mogącą się powię
kszać bez granic wszystkiemi zasobami Rossyjskiego 
Państwa. Tymczasem kolej żelazna jest w stanie nie
mowlęctwa, a ciężko będzie jej przebrać się przez 
błoto i kamienie zewnątrz Bałaklawy. Pomimo tego 
mniemam, że będzie otwartą około połowy marca, ale 
tylko w części drogi z Bałakławy, lecz nawet dla do
konania tylko potrzebujem mieć piękną pogodę i p ra
cować nieprzerwanie.

Weede należne w końcu października wypłacone 
prawie zostały w styczniu, po straszliwej stracie 
zdrowia, własności a nswet życia.— Codzień płacimy 
za nasze niedbalstwo i zapoznanie, jakkolwiek n ieu -  
ehronne. praw wojny, które wskazują, żeby nigdy nie 
sadowić się przed warownią, której nie możemy o -  
pasać.

9 lutego. Omcr-Pasza przybył do Kamiesz tej no 
cy na statku Colombo, a dziś odwiedzi t  jenera ła  Can- 
rober t  i lorda Raglan, i d ługą m ia ł z nimi naradę. 
Była to rzeczywiście rada wojenna. Chodzi tu pomię
dzy nami podejrzenie, że Omcr-Pasza nie bardzo 
przychylnie usposobionym jest tak dla lorda Raglan 
jak dla* jenerała  Canrobert, i że w widokach swoich 
nie zgadza się z nimi c o ‘do ogólnego k ierunku wojny 
i natury działań. Serdar  za parę dni wraca do Eupa- 
torji, lecz nie mogę powiedzieć, czy zacznie kampa- 
nję czy nie.

Statek Brandon  o d p ły n ą ł  dziś z chorymi. W tćj 
chwili-(północ) ogromny deszcz pada.

10 lutego. Jedna z tych nagłych zmian, które czy
n i ą ’ tutejszy klimat najdziwaczniejszym w ś,wiecie,, 
zaszła tej nocy. Dzień był ciepły i piękny, noc zimna 
i deszcz la ł  strumieniami. Dziś rano  ziemia powię- 
kszej części pokryta jest śniegiem, który przez cały 
poranek gęsto padał,  a teraz już prawie stopniał.  
Skutkiem tego drogi będą ok ropne .— Omer-Pasza po 
przyjeżdzie tu oglądał roboty przed Sebastopolem. 
Wczoraj nakazano żeby okręt s ta ł gotowy w Kamiesz, 
dla przewiezienia Serdara do Eupatorji. Nie ma je 
szcze naznaczonego dnia w którym ponowimy nasz 
ogień na miasto. Poczta w łaśnie odchodzi (7 rano) i 
m u s z ę  kończyć z nadzieją, że coś ba rdz i ej  stanowcze
go będę m ógł wam donieść przyszłą pocztą.

( Times).
—  Czytamy w Times z 22  lutego: Zaprawdę na

leży zarządzić śledztwo, w widoku całkowitej refor
my" wojennego wydziału. Jed fna  rzecz jakąby można 
don porównać, jest przerażająca i dziwaczna choroba, 
zwana Tańcem Świętego Wita. Biedak  cierpiący j ą
nie może ponieść kaw ałka chlęba d.o gęby, aż p ie rw  
nam acha nim na wszystkie strony, do góry, na dół,, 
na boki, w kótkq, gzygzaki, i wypotrzebuje dobrze 
z półminuty czasu i nic m ało  muskularnej s iły  na 
zrobienie tego, co jest zwykle bezmyślnym i jedno- 
chw iłowym czynem. Gdy biedak zechce wyjść z po
koju, nie może uczynić tego bez dokonania wszelkie
go rodzaju dziwacznych i całkiem niepotrzebnych e- 
wolucji przede drzwiami, uderzając o oba oddrzwia, 
i w końcu zostaw iając drzwi otwarte i zamiar swój 
nie spełniony, albo może padając na progu. Każdy 
ktoby m ia ł  dziecię w tej smutnćj przypadłości, nie 
wahałby się pewno posłać po lekarza i dowiedzieć 
się o naturze i właściwych środkach uleczenia choro
by. Tak w łaśnie uczynić powinna Izba Gmin wzglę
dem tego politycznego Tańca Świętego Wita, który 
nurtu je wszystkie wydziały służby publicznej, i  wszy
stkich nas wystawia tak, że wyglądamy jak warjaci 
albo idioci, nie zaś ja k  zdrowy i pochlebiamy sobie—  
bardzo czujący łud. [Times).

A U S 7 R J A.
W iedeń 15 Lutego. Gazeta S zlą ska  w korespon

dencji z Wiednia pod powyższą datą donosi, że dzien
niki Wiedeńskie otrzymały od władzy policyjnej roz
porządzenie, aby odtąd nie zamieszczały żadnych wia
domości,o kradzieżach i morderstwach zdarzających się 
w stolicy^Austrji, (Neue Preus- Zeilung .)

F R A N G J A.
P aryż 23 Lutego. Ponieważ P resse  w dniu 22giin

zamieściła początek mowy p. Berryer i dokończenie na 
dziś zapowiedziała, pfzeto spodziewano się znaleźć j ą  
nazajutrz we wszystkich p o r a n n y c h  dziennikach. Tym
czasem nie ma jej w żadnym dzienniku, a co dziwniej
sza, że legitymiczua U nionv  która jak wszystkie po
ranne dzienniki wieczorem poprzedniego dnia d ruku
je się, zawierała tę inowę • chyba późno w nocy o- 
trzymała polecenie nie zamieszczania jej, a w takim 
razie zapewnie i Presse  reszty nic zamieści.— Niejaki 
p. Barantor w Journal de TEmpeire sądził że bardzo 
dotkliwie uszczypnie pana Berryer mówiąc: » Wczoraj 
odbvło się przyjęcie p. Berryer w akademji; pierwsza



część jego mowy, w Którćj opisuje życie p. tfe Saint 
Priest,  s łuchana była z zajęciem.«

Dopisek. W  tej chwili dowiadujemy się że i Pres- 
se  otrzymała rozkaz wstrzymania publikacji dokoń
czenia mowy pana Bcrrver. a dziennikom porannym 
przesłano ten zakaz wczoraj o godzinie lOtej wieczo- ; 
rem. Głównym powodem tego zarządzenia są dwa n- 
stępy z mowy pana BerryeT, w której nieprzychylnie 
wyraził  się o pieiwvszem Cesarstwie.

Paryż 24 Lutego. Biura ciała prawodawczego zgro
madziły się wczoraj dla roztrząsania mnóstwa proje
któw miejscowego interesu; w poniedziałek będzie po
siedzenie publiczne dla wotowama kilku praw i otrzy
mania zawiadomienia ze strony rządu.

—  Cesarz przys ła ł  jednego ze swoich adjutantó.w 
dla dowiedzenia się o stanie zdrowia pana Thiers; s ł a 
wny ten człowiek ma się lepiej i wkrótce zapewnie 
powróri do czynnego życia.

—  Mówią, że budżet nie będzie mógł byćw otowa- 
ny przez ciało prawodawcze przed zamknięciem regu
larnych posiedzeń. Niektóre osoby sądzą, że rząd nie 
spieszy się z przedstawieniem go, dla tego aby potrze
bne dokończenie rozpraw mogło mu posłużyć za po
zór do odroczenia posiedzeń parlamentu, bez ściągnie-? 
nia na to zbyt wielkiej uwagi i obudzenia niewłaści
wych komentarzy.

—  Niegdyś prezydent Stanów Zjednoczonych pan 
Martin yau Buren, baw ił  kilka dni w Marsylji wraca
jąc z Włoch. Obecnie wyjechał do Paryża.

—  Kilka tysięcy robotników zebrało się dziś na pla
cu ratusza i du Chatelet. aby rozpocząć na nowo ro
boty około Luwru i pałaców ulicy Rivoli.— W tej chwi
li słychać o rozebraniu dwóch pawilonów wystawio
nych dawniej przy wnijściu do pól Elizejskich i które 
kolejno s łużyły za kordegardy i biuro policji. (1. B .)

H 1 S Z  P A N J A.
M adryt 17 Lutego. Dzisiejsze posiedzenie izby nie! 

wiele przedstawiało interesu. Pan Batles przedstawił 
projekt prawa, który z naleganiem zalecił korŁezotn 
rozważyć i przyjąć. G elem  tego projektu jest aby na 
dnie niedzielne przeniesiono wszystkie święta tak liczne 
w Hiszpanji, które teraz przypadają na powszednie dni 
tygodnia, a któfe nietylko paraliżują wszelkie intercsa. 
ale nadto nie pozwalają biednym robotnikom praco
wać. Na nieszczęście przewidywać można że w tym 
wyjątkowym pod każdym względem kraju jakim jest 
Hiszpanja, ta część ludności która najwięcej potrzebu
je pracować aby się wyżywić, bardzo byłaby niezado
woloną z zniesienia tych licznych świąt.

Potoki deszczów które od miesiąca padają, zdają się 
chcieć odosobnić nas od całe'j reszty św iata. Poczty 
spóźniają się albo wcale nie przybywają, tak dalece 
drogi są nie do przebycia. Wczoraj ani jedna poczta 
nie nadeszła. Wewnętrzne miejscowe nowiny są bar
dzo rzadkie, bo przy takiej niepogodnie każdy siedzi 
w domu i wszelkie miejsca zwykłych zebrań, są zu
pełnie puste.

Aresztowania karlistów nie ustają. Chociaż czynna 
baczność żandarmerji francuzkiej na granicy,zbijachwi- 

J qiwo z tropu stronników Montemgliną, nie tracą oni 
jednak  nadziei i starają się dustać doHiszpanji morzem 
albo przez Portugalję.

Bząd przedsięwziął jeden bardzo ważpy środek. Po
s ł a ł  on dostateczne fundusze .dla prowadzenia dalej 
robót około kanału  Ebrv, gdzie zajętemi s ą  40 0 0  ror 
botuików. Gdyby dłużej pozostawiono w zawieszeniu 
te robotv. te cztery tvsiące ludzi byłyby się Z buntow a
ły  i przyłączyły do karlistów.

Przedsięwzięcie kanalizacji Ebry. jest niezmiernie 
ważne, nowe towarzystwo zajmujące się poprowadze
niem tyrfi robót, złożyło dziesięć miljonów w kasie 
depozytów i konsygnacji; było to rękojmią dla rządu 
j ten m ia ł  w miarę postępu robót, dostarczać odpowie
dnią summę z tego depozytu na wydatki,ale od rewo
lucji wszystkie kassy były próżne, roboty musiały 
być zawieszone i stan ten byłby potrwał długo, gdyby 
rząd nic obawiał się że znaczna część niezatrudnio- 
mych robotników, może się przyłączyć do karlistów.

Pan Collado nic w iedział skąd,wziąć potrzebne fun
dusze. pan Madoz ubolewał widząc próżne kassy, a 
z drugiej strony uznawał jak bardzo niesprawiedliwie 
jest nie użyć funduszów złożonych w tak użytecznym 
celu i które nie powinny były być odwrócone od swe
go przeznaczenia, kiedy w tern gabinet o trzym ał ostrze
żenie. że potrzeba koniecznie zatrudnić cztery tysiące 
robotników, z których położenia karliści chcieli ko
rzystać. Wtedy p. Madoz tak się wzią ł do rzeczy, że 
natychmiast po s ła ł  20 ,000  duros. z zaręczeniem, że 
odtąd przesyłać co dzień będzie 3000  aż do wyczerpa
nia wspomnionego powyżej kredytu.

M adryt 18 Lutego. Romissja do projektu przeda- 
ży dóbr duchownych i miejskich, jednogłośnie pochwa
la projekt p. Madoz, wprowadzając w nim bardzo dro
bne modyfikacje. P rojekt ten wkrótce będzie roztrzą

sany i w izbie. Od czasu jak p. Madoz przedstaw i ł  te 
projekty, zdaje się że odsunięto a przynajmniej od ro 
czono na czas nieograniczony plan kolonizacji, a j e 
dnak jest to projekt który wznieść może stan w łasn o 
ści ziemskiej w Hiszpanji i rząd bardzo żleby uczynił 
gdyby zaniechał podobnego dzieła.

Od czasu Karola Ulgo nic nie uczyniono, ale to nic 
zupełnie w tym względzie. Król-ten powziął plan ko
lonizacji S ierra  Morena. Kazał on zbudować wspa
n ia łą  drogę, która chociaż odtąd zostawiona bez ża
dnych napraw na łasce losu, jest jednak dotąd jedną 
z najlepszych w całej Hiszpanji. Kazał zbudować dzie
sięć miasteczek i wsi. W ezw ał liczne rodziny n iem ie
ckie do osiedlenia się w nich, i la część S ierra More
na jest dziś jedną z nąjbogatszych okolic Hiszpanji.

Ale oprócz terrytorjum objętego przez te dziesięć 
osad, znajdują się tam jeszcze niezmierne obszary 
gruntów nader urodzajnych. A mówicmy tu tylko 
o S ierra Morena, a w całej Hiszpanji, z 48 miljonów 
hektarów ziemi, dziś jeszcze jest 25  miljonów hekta
rów któreby można użyć na kolonizację.

Wszędzie ziemia jest niezmiernie żyzna, jedna ty l
ko Nowa Kastylja stanowi tu wyjątek, a ileż to jesz
cze jest środków meljoracjit

■Jeslibv'kweslja wolności sumienia nie została tw ier
dząco rozstrzygnięta, co już dziś jest prawie pewnem, 
niech rząd hiszpański wyda odezwę do rodzin katoli
ckich Irlańdji, fezwajcarji, Niemiec, które udają się do 
Ameryki w klimat czysto zabójczy, szukając ziemi do 
uprawienia. Odezwa ta nie będzie niezawodnie bez
skuteczną. .

Przed kilku dniami jedno towarzystwo angielskie 
posła ło  do Madrytu jednego ze swoich reprezentan
tów z propozycją ugody, mocą której towarzystwo to 
przyjęłoby na siebie zbudowanie wszystkich kolei że
laznych w Hiszpanji. Na nieszczęście tego rodzaju inte
resa traktowane są zawsze w Hiszpanji z niesłychaną 
powolnością, która paraliżuje niekiedy najlepsze za
miary i najsilniejszą wolę.

W ogóle jednak położenie polepsza się. kupony są 
teraz regularnie wypłacane, pan Madoz sam przyzna
je, że niekiedy nie wic skąd mu wpływa pieniądz.

Niektóre dzienniki dają przewidywać rozmaite in 
ternacjonalne trudności, ale to jest zupełnie bezza
sadne. Gabinet nasz dziś więcej niż kiedykolwiek spo
dziewa się utrzymać przyjazne stosunki ze Stanami 
Zjednoezonemi, a z żadnem innem państwem nie ma 
■nie tylko powodu, ale nawet cienia powodu do nie
przyjaznych zajść.

Akta tyczące się oskarżenia .królowej Marji Krysty- 
■styny, złożone już zostały w ministerstwie skarbu. 
Zdaje się, że w tej sprawie która tyle w y w o ła ła  roz
głosu, spodziewać się m o ż n a  deklaracji, że nie ma 
powodów usprawiedliwiających rozpoczęcie procesu, 
albowiem wszelkie spekulacje o których tak wiele 
krzyczano , kolej żelazna z Laugreo ,  z Walencji, 
z Aranjuęz, Katalonjj, Ebry i t. p. ,  figurują w tych 
aktach jako zupełna własność pp. Arguelles, Cajigui- 
ri,  Salamahca, Grimaldi i Farejos. Stąd wynika, że 
przynajmniej prawnie, książę i księżna Riauzarez nie 
mogą być pociągani do odpowiedzialności za to wszy
stko. Jedynym faktem z którego opozycja zapewnie 
zechce korzystać i którego zaprzeczyć nie można, jest 
nieprawność pensji pobieranej przez wdowę Ferdy
nanda Vilgo od czasu zaślubienia się z księciem Rian- 
zarez. Go do sławnej sprawy djamentów koronnych, 
lekkomyślnością byłoby wprowadzać ją  na stół.

Te szczegóły czerpane z autentycznych źródeł, wy
jaśniają ufność okazywaną przez obrońców królowej 
Marji Krystyny, u szczególnie paua Cortina, przy roz
prawach nad bilem usprawiedliwiającym postąpienie 
gabinetu w wydaleniu Królowej mallei z Hiszpanji.

—  Dzisiejszej nocy o godzinie jedynastej całe mia
sto, teatra, ka.wiar.uie i wszystkie zakłady publiczne, 
pogrążone były w najzupełniejszej ciemności. Nieu
stanne deszcze rozmiękczyły ziemię i w wielu miej
scach spowodowały rysy w rurach gazowych klóremi 
ten m ater ja ł  uchodził, a obwoływaęze nueni (sere- 
nos), przechadzający się z latarniami po ulicach, 
w dwóch miejscach spowodowali detonację gazu, z któ
rych jedna, przy ulicy Saragossv była okropna. W o- 
bawie większego jakiego nieszczęścia, rozkazano ,w fa
bryce gazu zamknąć główny otwór. Dzwony uderzy
ły  na alarm, ale nieporządków nigdzie nie było.

( Independence Beige).
— Gazeta urzędowa  zaprzecza pogłoskom o uka

zaniu się uzbrojpnej bandy gerylasów na równinach 
Manszy, która miała stawić silny opór atakowi woj
ska, jak również o zabraniu wozów z lancami, na dro
dze z Toledo, o ukazaniu się gromady około 20 ludzi 
w Miras, >y prowincji Bar.celouy i t. p.

—  W edług EspanOi t  powodu ważnego położenia 
rzeezy zarządzonem zostało, aby w ministerstwie 
spraw wewnętrznych dniem i nocą znajdował się od

dział wojska, aby stosownie do potrzeby mógł być
natychmiast użytym. (Nem Preus. Zeitung j.

—  Po wotowaniu w sobotę 1 Tb .  m., które zde
cydowało kwestję pożyczki znakomitą większością, 
kortezy odroczyły się do następnej środy, z powo
du ostatnich dni karnawału , tak popularnych w Hisz- 
panji. Jednakże zgromadzenie odbyło w niedzielę po
siedzenie bez świadków, na którem roztrząsano bud
żet spraw wewnętrznych. Rozprawy te wykazały wie
le nieregularności w rachunkach poprzednich lał.

( tndependance Belge).
T 0  R G J A.

Konstantyno])ol 12 kutego. Z Krymu w ostatnich
dniach nic nowego nie donoszą. Ciągłe wiatry po łu
dniowe od niejakiego czasu zmieniły powietrzostau 
na nieznośne ciepło wilgotne. Jćj wpłvw' szkodliwy 
już się pokazuje, albowiem .dysenterja zrządza w la
zaretach znaczne spustoszenia. 600  chorych Francu
zów', zeszłego tygodnia z B ałak ław y przybyłych, m u
siało dla bruku miejsca na okrętach pozostać, i jedy
n ie tylko smutnemu wypadkowi, że tyluż towarzyszy 
w ćiągu tegoż tygodnia złożono w grobie, zawózięcża 
swe umieszczenie w lazarecie. Wiadomości, jakie co 
do okoliczności klimatowych Krymu zebrano, każą się 
każą się,najgorszego stanu zdrowia dla wojska z po
czątkiem wiosny lękać, albowiem wpływ tej pory ma 
•być okropnie zabójczy. D latego  też zarząd g łówny 
wojska francuskiego robi przygotowania potrzebne, 
zamieniając oddane sobie koszary przy seraju, pier- 
-wotnie dla rezerwy przeznaczone na lazaret. W tym 
celu rząd turecki odstąpił  nowy, nie wykończony je
l c z e  gmach uniwersytecki, obok meozetu Zofji. An
glicy teraz także zajęli obszerny budynek na stronie 
europejskiej Bosforu, tak zwany G a la ta - S e r a i , 
w wielkiej ulicy Hera, aby w nim lazaret urządzić. 
Ten budynek przecież n»e przydał się na lazaret z te
go powodu, że ulica Pera jest nadzwyczajnie ludną, 
i m ało  które z większych miast mogłoby wskazać ja 
ką z ulic głównych tak licznie uczęszczaną. Miesz
kańcy tej ulicy, należąc do najmajętriiejszych rodzin, 
z przerażeniem myślą o skutkach, jakie z tak niebez
piecznego sąsiedztwa wyniknąć mogą i złorzeczą nie
szczęśliwej wojnie, dla której przedtem tyle objawiali 
fanatyzmu, a przez którą się zbogacili, i już wszędzie 
robią przygotowania, aby z pierwszem tchnieniem 
cieplejszej wiosny umknąć na wieś, zwłaszcza że już 
teraz pojawiają się febry tyfoidalne i zapełniają szpi
tale cywilne choremi.

Do tego przychodzi obawa, żeby dowódców' ture
ckich małej Azji nie zaprzątnęła jeszcze wojna z in
nym , nie tylko rossyjskim nieprzyjacielem, bo w E r-  
zeruin chodziła wieść, żc we wszystkich prowincjach 
Kurdystanu wybuchło powstanie. Nikogo to dziwić 
nie powinno, kto wie,że niezależność je s t  naturalnym 
politycznym stanem kordów, którzy się tylko póty 
spokojnie zachowują, dopóki są w ścisłej karności u -  
trzymywani; tylko rząd surowy potrafi niemi władać, 
a teraz wszystkie prowincje otaczające ich hordy, są 
bardzo osłabione i prawie zupełnie w bezrząd po
padły.

W mieście Erzerum śnieg do wysokości trzech łok
ci dochodził. Do Trapezuntu przybył 29 stycznia 
Wassif-Pasza, któremu jak  wiadomo, poruczono nie
wdzięczny urząd dowódcy wojsk anatolskich; kiedy 
poprzednio na takowy mianowanym Ismaiłowi-Paszy 
i Ahmed-Minekli-Paszy udało się innostronne otrzy
mać przeznaczenie. Opinja powszechna uważa go ża 
najniezdolniejszego z niezdolnych, albo raczej z po- 
wo.du niezdolności od urzędu oddalouych, którym tyl
ko od rozpoczęcia się wojny to ważne dowództwo by
ło  powierzane.

Tu i owdzie rozgłaszają, że tutejsza władza naj
wyższa, naturalnie jeszcze to w tajemnicy zachow ują
ca, otrzymała w ia d o m o ś ć  o wypowiedzeniu posłu
szeństwa Ttircji zc strony Gzerkiesów, Abchazów i  
wszystkich plemion góralskich Kaukazu zachodniego, 
i to pod pozorem: „jakoby sułtanowi odjęta była 
wolność rządzenia,44 co jak  ła two się domyśleć, prze- 
dewszystkiem do wymuszonego n a  nim zakazu wy
wozu niewolników się odnosi.

Do różnych uchybień i mylnych pojęć, jakie  za
rzucają w obecnej wojnie sprzymierzeńcom Turcji 
należy i to, że we F ra n c j i  i Afiglji do ostatniego 
cżasu nie rozróżniano A bchazów , G’z e r k h s o w  it. d. 
od Czeczeńców, K im ichów, A w arów , L e z g i n ó w  i in
nych plemion, czyli, że mieszkańców zalegających 
pochyłości K aukazu  ku Czarnem u morzu, za jedno 
brano z m ieszkańcam i ku morzu Kaspijkiemu, gdy 
przecież znaczna  kraina, wysokie góry  i cała prze
strzeń podleg ła  Rosji i przez nią obsadzona leży p o 
między nienii, gdy przecież prawie żadnych między 
sobą  nie m ają  związków, m ało  o sobie wiedzą i ża
dnych nie m ają  styczności.



W p ra w d zie  ostatniego lata p o s ta w io n o  tale z w a 
n e g o  Naiba, czyli zastępcę S z e ę h  S ta m y la  w  A b 
chazji, któremu naw.et d o zw o lo n o  paradow ać przed  
P ad y sza ch em  w Stam bule  i przed wodzam i armji  
sprzym ierzonych w  Warnie; o którym jednak z a p e 
w n e  w ódz Czeczeńców nic nie wie, bo Naib ten o k a 
zał się w  rezultacie awanturnikiem, i po pow rocie  
sw oim  do W ielkiej A bchazji,  w ypędzony stamtąd  
podobno został.

Sandał — tak nazywają małe statki, krążące  na 
w schodnich  i zachodnich w yb rzeżach  od T rebizon-  
d j  _  otóż  sandał, który przyw ieźć miał p ow yższą  
w iadom ość ,  wysadził też tu na ląd ok o ło  3 0  n iew o l
n ik ó w  czerkieskieh o bojga  płci, co sp o w o d o w a ło  
naturalnie wdanie się konsulatu an g ie lsk iego ,  który  
dom aga się na przyszłość od  władz m ie jscow ych  a- 
resztowania  osady okrętowej, w  razie p od o b n eg o  
nadużycia.

W  o g ó le  ła tw o  przew idzieć , że  niew czesna  filan- 
tropja zachodnich  m ocarstw  zgotuje ich p osłom  i 
konsulom  w tyin kraju nie jeden spór i zatargi z w ła 
dzami; gdyż wydane w tym przedm iocie  rozporzą
dzenia Porty , sprzeczne są z życżeniam i osób  no-  
w e m  praw em  dotkniętych, w szędzie  na bierny natra
fią opór, a ci ostatni, podając sobie jednom yślną rę
kę  z władzami m iejscow em i,  będą starali się ile m o 
żności n ow e prawo obejść . (Trieste) ' Z e i t u n g ). 

W Ł O C H Y .
R o z p r a w y  nad projektem prawa o klasztorach, odby

wają się ciągle w parlamencie tnrynskim, ale izba de
putowanych nie może się skarżyć na to przedłużenie, 
bo w dniu 20tym i 21szym  usłyszała jeszcze świetną  
m ow ę pana Cadorna sprawozdawcy komissji.  Pod
czas prawie całych tych dwóch posiedzenień, mówca  
ten utrzymał całą uwagę izby i odm łod n ił  rozprawy  
now ym  sposobem przedstawienia argumentów które 
już były przytoczone i nowemi punktami widzenia któ
re rozwijał. _________ (Independance Belge.)

W I E C Z Ó R  NA K A U K A Z I E .
( C i ą g  d a 1 s z y).

N a  drugi dzień spraw a przyw ołaną została. W szy 
scy mecenasi znani ze sw ojej b ieg łości  w  prawie lub 
w ym ow ie ,  ze strony w ojew od y  byli. P o  zapisaniu  
komparycji z dumą oczek iw a li  na ja k ic h  ak cesorjach  
strona przeciwna stawać będzie: P o le  to najobszer
niejsze do popisania się z w ym ow ą ,  ze zn ajom ością  
prawa, z umiejętnością zw alczen ia  i odepchnięcia  
przeciwnika. D rżą c  od trw ogi plenipotent W o js k ie 
g o ,  .żądał odesłania rozsądzenia spraw y pod wpis  
w ojsk iego ,  bo chciał być go sp od a rzem  sprawy, chciał  
w yśw iec iw szy  dokumenta z o s ta w ić  stronie przeci
w nej zbijanie onych i tem sam em  zabezp ieczyć  s ie 
bie od nierównej wałki mierzenia się z w ysokiem i  
zdolnościam i przeciwników-. G radem  posypały się 
przyczyny unieważniając żądanie W o js k ie g o ,  i sąd  
je w ysłuchaw szy ,  aktoraty połączy ł i pod w pisem  
w ojew o d y  spraw ę w yp row ad zać  roskazał.  Z  całą  
św ietnośc ią  erudycji ów czesn ej  interes w o jew o d y  
wytoczony został, i tyle w nim było św iętości  i pra
w dy  pozornej, że  nie w prawny plenipotent W o jsk ie 
g o  upadł przed wszechstronną w iedzą przeciw ników  
sw o ich  i nie był w m ożności stawić potrzebnej ob ro 
ny. W ted y  W ojski p o rw aw szy  dokum enta sw ojo  ze 
łzami zawołał:

  Najjaśniejszy sądzie, j a  nie m am  złota bym ku
pił kwiecistą w y m o w ę,  a le  m am B o g a  co  patrzy na 
nędzę i czystość  sprawy mojej, a te dokum enta zada- 
dzą fa łsz  praw dom  w ojew od y  i w w yroku w-aszym 
zabrzmi świętej spraw ied liw ośc i s ło w o .

S ąd  wziął spraw ę do n a m o w y ,  strony na ustęp 
wyszły .

W o je w o d a  z w y p o g o d z o n em  czo łe m  rozsiadł się  
w ygodnie  w krześle  i rozm aw ia ł z otaczającym i g o  
m ecenasam i.  W ojsk i w  niem ej rozpaczy p rzech a
dzał się po izbie. W  tem w b ieg ł  W a c ła w .

—  B on  jo u r  mój w o je w o d o ,  ja k  sprawa idzie?
—  N ie  w iem , teraz sąd decyduje.
  Pójdzie  dobrze , zaręczam . A  co  m am  p o w ie 

dzieć w ojew od zin ie ,  bo zaraz lecę  do W arszaw y ?
—  Kłaniaj się kasztelanicu i p o w ied z ,  że  radbym  

skrzydłami w róc ić  do domu.
—  A d ieu  mój w o jew od o .
—  D o  widzenia się.
  P an ie  kasztelanicu, rzekł W o js k i  do od ch o

d zą ceg o  W a c ła w a ,  mam  zaszczyt  być znanym  JW ..  
k aszte lanow i ojcu  pańskiemu, nie od m aw iaj pan  
w nieść  instancję do pana w o jew o d y ,  n iech  ze mną  
skpóczy  zgodnie.

—  A  o co  to idzie panu?
  W ła śn ie  teraz spraw a moja na sto le  z panem

w ojew odą.________________  ______________ _
W  D r u k a r n i  J  L n g e r . —  W o l n o  d r u k i

—  A  to pan W ojski? dobrze. W o je w o d o  kocha-  
ny, j e g o m o ś ć  ch ce  kończyć zgodnie, cóż  na to?

—  J  W . w ojew o d o  ozw ał się W ojsk i  ściskając g o  
za kolano, sk o ńczm y  raz ten interes.

— W szak  m ów ił acanu mój plenipotent, że  dla 
św ię tego  pokoju  daję tysiąc czer w o n y ch  złotych, nie j 
ch cia łeś  i przez sw-ój upor fa ty go w a łeś  mię aż tu
taj, a teraz widzisz że  źle.

—  A leż  to J W .  w ojew o d o  i dwudziestej częśc i  
nie dajesz c o  mi słusznie należy.

—  B o  to s ię  a can o w i uroiło w g ło w ie ,  że  sz lach 
cic  na zagro d z ie ,  ró w n y  w ojew od z ie ,  równy, to r ó 
wny, a le  z a w sz e  należy pamiętać, że  jest jakaś ró
żnica, a w a sa u o w ie  nie zw ażając na to, zaraz b ierze 
cie się do p ro cesó w , i dla tego  ja  dziś naw et i tego  
nie daję c o m  dawał.

—  C óż mi pan w o je w o d a  d z iś  daje?
—  P ię ć se t  cze rw o n y c h  złotych i ani grosza  w ię 

cej.
—  J W .  w o jew o d o  mam  żonę i siedmioro dziatek, 

mam trzy siostry nie w yp osażon e ,  a które p rzycho
dzą do tej spuścizny: zauw aż J W .  panie co  nam w y
padnie każdem u.

—  I ja  mam dzieci.
—  D o ś ć ,  dość  5 0 0  dukatów  zaw oła ł W a c ł a w . — 

Za te pieniądze m ożna m ieć  wyborne śniadanie  
w W a rsza w ie ,  czy rozum iesz to panie W ojski?

—  A le  ja  potrzebuję panie na ca łe  życie dla s i e 
bie i dzieci.

—  Co mi tam do teg o ,  rzekł w ojew o d a , ani g r o 
sza więcej.

—  T o  już panie w oje w o d o  bez  koszu li  zostać .
—  Jak się podoba.
T y m cza sem  w świątyni prawa waży się szala spra

w ied liw ośc i .  W iększa  część  deputatów ja w n ie  się o- 
św iadczają  za w o je w o d ą ,  niektórzy m ilczą, a mała  
ty lko liczba slaby opór stawi. J ó z e f  zdaje się ż e  słu
cha, lecz  on utonął w m yślach  i s ło w a  w yrzec  nie 
zdolny, — toczy on teraz w a lk ę  wewnętrzną z cza-  
rów n y m  obrazem sto licy ,  z roskoszn ym  dw orem  
A ugusta ,  z uśm iechającą się łaską królew ską, z s to 
sunkami możnej arystokracji.  W szy s tk o  z w yciągn ię
tą dłonią, w  najuprzejmiejszych wyrazach w o ła  g o ,  
zaprasza do siebie i od u iego zależy przyjąć lub o -  
depchuąć to w idm o ułudne. L e c z  W tem na ialacli  
wzburzonej myśli, jak  cień posępnej przesz łości o d 
bił się wyjazd jeg o  ze stolicy: Zadrżał Józef!  T o ż  to 
ci mię zapraszają przed którymi uciekać musiałem?-, 
to c i  sam i do których żeb rzące  listy o pow rót sla 
łem!?... I  ty panie w o je w o d o  byłeś w ó w cza s ,  i nie 
raczyłeś  przypom nieć  p ok rew ień stw a  związków!... 
aż dziś dopiero!... dziś, k iedym  się sam  w zniósł  do 
tyła, iż wy już szu kacie  mej łaski, pokazujecie  p o 
z łacane ca ck o ,  i ja k  n ied ośw iad czo n e  dziecię, u ło 
w ić  mnie chcecie!.. .  1 słuch j e g o  odzyska ł władzę  
w łaśc iw ą , i ok iem  ostrowidza spojrzał na otaczają  
ce  g o  koło , i dostrzegł znaczną w iększość  za woje-  
w oiią . T o  tak, pomyślał, panie w ojew od o?  umiałeś  
sob ie  zjednać w ięk szość  w trybunale, a m n i e  liczyłeś  
tylko za  d od a tk o w eg o ,  bez k tórego  i obejść  się m o 
żna, M ylisz  się, mylisz szkaradnie! —  Musi w ygrać  
W ojsk i  i dopiero przekonam  w as c ze m  jes tem , po
znacie  k o g o sc ie  obrazili!

—  W ię c  tedy rzekł prezydujący, zakreślam y nie
n ależytą  czynność  W ojsk iem u!

—  D la  czego! zaw oła ł J ó z e l .  S łuchaliśm y p iękne
g o  w p ro w ad zen ia  sprawy ze  strony w ojew od y , lecz  
oto dokum enta  z ło żon e  przez W o jsk ieg o  dotąd nie
tknięte leżą; widzieliśmy łzy j e g o  nad n iem ożn ośc ią  
przedstawienia  w należytym  porządku interessu, a 
przecież papierów  j e g o  nie przejrzeliśmy, i jak b y  się 
miał zaoczn ie  z jed n ostronn ych  w n iosków  w yrok  fe 
ro w a ć  zam yślamy? O wstrzym ajcie  się chw iłę ,  bła
g a m  was! niech W ojsk i m e będzie tym Chrystusem  
którego  w yobrażen ie  m am y przed sobą, że  chociaż  
był pełen świętej prawdy, zosta ł umęczony przez sąd  
krzy woprzysięzki, u leg ły  dumnie m ożn ow ład cy ,  przez  
to  ż e  nie miał obrońcy. O, ten Chrystus na krzyżu, ten 
w ie lk i  sym bol wiary naszej, zdaje się p rzem aw iać  
do nas: nie b ądźcie  sk w ap liw ym i w w ydawaniu  w y 
ro k ó w , byście s ę nie stali katami n iew innego  bliźnie
g o ,  byście  nie u k rzyżow ali  świętej prawdy za którą  
ja  śm ierć  poniosłem!

U m ilk ł  i taka cisza  p an ow ała  w izbie, ż e  s łychać  
było brzęczenie m uch y  w siatce pajęczej .

J ó z e f  rzucił stę do papierów  W o jsk iego ,  z nad
zw yczajną  b ieg łością  je  przezierał, po chw ili za
wołał:

—  Słyszycie  ten brzęk niedołężnej muchy? to g ło s  
nieszczęś l iw ego .  W o jsk ieg o  o to czo n eg o  siecią  m ar
n eg o  pająka!,., lecz  czu w a  Opatrzność, uwalnia  cię  
muszko! i to rzekłszy, m achnął zw itk iem  p apierów ,

pac. — W a r w a  w* dnia 18 Lutego [2 Marca] 1855 roku. — £>la

zerw a! nić pajęczą, mucha uh‘C:ała, a on złożył przed  
prezydentem i marszałkiem dokumenta n ieza p rzeczo 
ną św iętość  sprawy W o jsk iego  wykazujące.

—  Tak panow ie , dodał, w y m o w a  m ecen a só w  n a 
szych , to g ło s  p iek ie lnego  węża.

O dczytano dokum enta  i nikt s ło w a  p rzem ów ić  nie 
śmiał.  J ó z e f  korzystał z czasu, zbliżył się do d e p u 
tata trzym ającego pióro i zaw oła ł głośno:

—  P isz  ko lego  nienależytą czyn n o ść  w o jew o d z ie ,  
zw rot majątku Wojskiemu! I pod w pływ em  trwają
c e g o  uroku, prezydujący i marszałek podpisał,  a n a 
stępnie w szyscy  deputaci.

Zgrzytnął w o jew od a  zasłyszaw szy  w yrok, i na 
skrzydłach złości poleciał do W arszaw y, zaprzysię- 
gając  zem stę Józefow i.

N adeszły  sejmiki dla wybrania posłów'. W o j e w o 
da przeczuł chęci Józefa  i w ysła ł w ie lk ą  czeredę  
zw olen n ik ów  sw’oich, aby przeszkadzali Józefow i:  
przybył i W a c ła w ,  i zobaczy w szy  się z J ó z e fe m ,  p o 
wiedział:

—  N ie  dotrzym ałeś mi s łow a .
—-  Najświęciej.  —  S p raw ied liw ość  w ym ierzona  

w sprawie w ojew od y .
—  C óż stąd? W ojew od a  ze łzam i m ów ił k r ó lo 

wi że to twoja sztuka, i j a  ci otw arcie  pow iadam , że  
król nie życzy cię  widzić w izbie se jm ow ej .

—  T o  mi w szystko  jedno.
Nastąpiły w ybory  i zew sząd  o zw ały  się g ło sy  z a 

praszające J ózefa .
-— P a n o w ie  i bracia! rzekł Józef.  Pan k a sz te la 

nie otw arcie  mi pow iedzia ł ,  iż król j e g o m o ś ć  nie ży
czy  mię widzić, wybierzcie k o g o  innego .

A u gust  już nie posiadał miłości kraju, s łow a  te i 
niechętnycłi J ó z e fo w i  na jeg o  stronę skłoniły. Został  
obrany posłem .

*  *
*

N iech że  J ó z e f  jedzie na sejm, a my ruszajmy do 
naszych nam iotów , bo oto złoty w schód słońca  p o 
wstaje.

—  C hodźcie  do mnie, rzekł W ilhelm , przekonacie  
się ja k  mój Ja k ó b ek  w ybornie  herbatę w kociołku  
przyrządza._______________________  ______ ( d. c. n.)

lisięgnrnin, sktudnut i papieru,
M A U R Y C E G O  O R G E L B R A N D A

w Wilnie.
Utrzym uje  ciągle zn aczne  z ap asy  tak k ra jow ych  jak i za 

g ra n ic z n y c h  dzieł  w różnych  językach ,  i w e  wszystk ich  g a 
łęz iach  l i tera tury ;  liczny d o b ó r  nut ,  m a p , a tla só w  i g lobusów  
j eog ra f icz n y ch ;  s tr u n  p r a w d z iw ie  w ło s k ic h  i k a la fo n ji p a r y 
sk ie j, p a p ie r u  b ióro w eg o  i listo w eg o , o d  n a jw y tw orn ie jszych  
ga tu n k ó w  ang ie lsk ich  i f ranc usk ich ,  do zw ycza jnego ,  na c o 
d z ien n y  użytek, k tóry tak  po jed y n czo  jak i w ca ły ch  ry zach  
sp rz e d a je .  P rzy jm uje  n a d to  p r e n u m e ra tę  na  p ism a  p e r jo d y -  
c m e ,  i na żądan ie  zapisy  z z a g ra n ic y  usku teczn ia  w krótk im  
czas ie .  Często d o c h o d z ą c e  t r a n s p o r t a  z a o p a t ru ją  pow y ższy  
zak ład  w e  w szystk ie  n o w o ś c i  l i te rack ie  i m uzyczne,  w n e t  po 
wyjśc iu ich na  świa t, i n iezw łoczn ie  takow ych  d o s ta rczy ć  o -  
b o w ią z u je  się po  c e n a c h  n a jp rz y s tę p n ie js z y c h .  Książki k r a 
jo w e  p o  c e n a c h  m ie jsco w y ch ,  za g ra n ic z n e  po tychże  s a 
m ych  z do l iczen iem  tylko kosz tów t ra n sp o r tu ;  nu ty  zaś bez  
wyjątku ,  czy to  w  kraju, czy za g ran icą  w y d a n e ,  po  c e n a c h  
m ie jsco w y ch  n ieznanych  d o tą d  w Wilnie.  D ru k o w a n e  k a ta 
logi  książek i n u t  z n a jd u jący ch  się w  p o w y żs zy m  zakładzie ,  
p rzesy ła ją  się b e z p ła tn ie  na ż ąd an ie  do m iejsc  w skazanych . 
W  m ia rę  p rzy b y w an ia  n ow ośc i ,  d oda tk i  ka ta logów  ukazują  
się .  Z ap isu jący  z p row inc j i  książek na  r s .  1 0, a lbo  n u t  na  
rs .  5 —  6, kosz tów  p rzesy łk i  nie  ponoszą ,  p rzy  znaczn ie j
szych p a r t jach  korzystn ie jsze  warunki .  Na m ie jscu  k upu jący  
w mniejszych  p a r t jach ,  zyskują  o d s tę p s tw a  kosz tom  po cz to 
w y m  w y ró w n y w a ją c e ,  a p rzy  większych p a r t j a c h ,  jak  z w y 
kle, korzysln ie jsze  w arunk i .  P osia d a ją cy  r z a d k o ś c i  b ib lio 
g ra fic zn e , s z c ze g ó ln ie j z ł  6  i <7 w iek u , a  ż y c z ą c y  ta k o w e  
zb y ć  lub n a  in n e  d z ie ła  za m ien ić , p ro s ze n i  są  o w ia d o m o ść  
i  ceny, ja k o  też o śc is łe  ob jaśn ien ie , w  ja k im  d z ie ła  do z b y 
c ia  są  s ta n ie .  P oszuku ją cym  zaś rzadkośc i ,  k s ięgarn ia  oGa- 
ru je  p o ś r e d n ic tw o .

MASiBWlWłr SAWłO-jjatlfJĄOiS od rs. 180 do 150 
są do nabycia w zakładzie J. Pika o. m. H *

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
H. W ilcń . Czapski E dw . h r .  z K ow na .  —  H- ®a s - Czar

now sk i  L ud g a rd  ob .  z C zarnow a .  — H. R zym . F isze r  Konst.  
o b .  z Z a w a d y .  — G ostkow ski Konst.  ob. z O patkow ic .  —  
B. L itew . K arw ow ski  Józef  ob. z P o n ę t o w a . — H. K ra k . L u -  

bow idzk i  Karol ob .  z W idzewa.
WYJECHALI z WARSZAWY.

Czarnowski S tan is .  o b .  do D ubidzów , D ąb ro w sk i  lgflacV 
ob .  do Ram ien ia ,  Kołakowski K saw ery  ob.  do S a m o w n d z ia ,  
Mosżkowski Lud. ob .  do Tomianki.  ______________ ________ _

T E A T R  W I E L K I .  Jutro; Esm eralda .
Dziś rano stopni zimna 4 ,  wczoraj w polu . zimna 5.
W ysokość wody na Wiśle stóp 8  cali 8.

tv  C e n z o r  I ' .  S o  b i e  s z c  z a n tc k  i.


